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— W arszawa  4  Października. —
(D o k o u czen ie  w czora jszego  a r ty k u łu .)

Oprócz z w ie rz ą t ,  znajdowały się tu także 
do Sprzedaży towary J W; roby ruzmajle. W a ż ­
niejsze przedmioty bandlu poprzyw. zi.i kupcy 
z  W arszaw y. Między inneąai było kilka skle­
pów z fu tram i, a w oamiolach znaczne składy 
kożuchów. Z przyjemnością widzieliśmy dobur  
eleganckich u Kor ów męzkicb z pracowni Z y -  
gatfłowicza, dalej siroye damskie, kapelusze, 
czapki i obuwia rozmajte. l )o  nźytku w ytw or­
niejszego piękne wyroby siodiarskie Tiseblera, 
B u szek , obu ZiąjniiisKfcb-, i innych fabrykan­
tów, z których pierwsi sprowadzili z -sobą kil­
ka porządniejszych powozów. Zbieranina tyl­
ko bryczek krytych i potowych, wiele pozosta­
wia do życzen ia ,  bo żadnej z tego rodzaju dla 
mieszkańców wiejsRicb i do gospodarstwa, po­
rządnej i poczciwej jsk lo  mówią nie było. Szko­
da , że nasi tak znakomici fabrykanci, wysilają 
swój talent na budowanie tylko kosztownych po­
wozów’. a nie myślą o wystawieniu bryczek lek­
k ic h , eleganckich, pakownych i wygodnych, o 
Wyższych kolach, na cenę od 15 do 50 duka­
tów, których wielka pofrzeba u nas czuć się 
daje i byłby na nie .h«rdzo wfclki odbył. Owe 
przechwalone na jdyczank i, łęczyckie i koniec— 
k i e , tndzież wózki i kałamaszki nie ze wszyst- 
kiem dogodne i d o b r e , ile że w v iększej czę­
ści robione są na fu szerkę ,  a mamy przecież 
tyle wzorów doskonałych tak krajowych jko  i 
^ •g ran icznych , które tylko upowszechnić p o -  
lrz 'L a .  Wie raz szlachcic ze w„i musi parado- 
' Vac aż w 4 konie po W arszaw ie  prostym wo- 

e«  w pułkoszkach , gdyż pow ozy za ciężkie 
jjo dr«gę piaszczystą lub b ło tn ą , nie zdały się 

0 “życia na lekką j a z d ę ,  kiedy porządna bry­
czka byłaby do lej podróży bardzo stosowną i 
przystojną. W ozow  gospodarskich wcale nie

Zwracając się ot! tego ekonomicznego ustę­
pu , który gospodarzy bardzo obebodzf, zrobi­
ony jeszcze  dalszy przegląd ja rm arku  i zgroma­
dzonych na nim płodów przemysłu krajowego, 
Z pomiędzy wyrobów kuusz low nycb, wyborne 
narzędzia tecbiiluzno-gospodarskie, meteorolo­
g iczne,  optyczne,  i tym poaobue dostarczył za­
kład pana P ik; narzędzia o s t re ,  jakolo: noże, 
scvzoryki,  bra-ylwy z paskami, oraz dalsze ze 
stali i żelaza wyrówuy walące w doskonałości 
angielskim, były z sławnej fabryki w kraju pod 
firaną G erlacha,  piękne i gustowne wyroby ze 
srebra platerowane Norbiina; m osiężne,  bardzo 
pożądane dla gospodarzy pc r a r  pierwszy przen 
Głodowskiego; lniane z fabryki Żyrardowskiej 
dostarczone przez  Zarańsk iego ; znaczne dobo­
rem i rozmajtością tow arów, j ako to z herba­
t ą ,  wyrobami mosiężnetOi, futrami i l- d. skle­
py G rid inow a, Szyrokowa i innyct.  Dalej me­
ble majstrów stolarskich; lakiery Krause i O r-  
łowsk e g o ; wyroby inlróligatorsko-galanteryjije 
Śliwińskiego; wyroby cukiernicze, tyle wsła­
wione dobrocią i  laorością GrohnerUi ; w resz ­
cie pierniki i  sznw»*y, garnki pole wane i t. p. 
dalsze drobiazgi. Ze wsi koloniscr dostarczyli 
m nósln" winogron wybornych i tan ich ,  grono 
po 5 groszy, bułek, tylko pszennych dobrych 
uie było; '  trsklyeruie przecież zadowolniły pu- 
hliezność. M^ędi y innerai, trahtyeruia Radliń­
skiego przy kolei że lazne j ,  w dworcu i w"go- 
duym namiocie dostarczała smaczne potrawy, 
duże poreye ,  i po cenie bardzo umiarkowanej. 
Handle winne ańaly dosyć odbytu. Były także 

' księgaruie Orgelbranda i S^ieJjlera, z wybora­
mi umysłowych przedmiotów.

Wyborny T ealr  trupy Krakowskiej pod dy 
rekcyą pana P te i ie r ,  p rzew yższył w zadowole­
niu wszelkie oczekiwania publiczności. Do śro­
dy przedstawione sz tuk i:  Córką j$ g M en (u , 
N apój M iłosny , Krakowiacy i  Górale, oraz 
N orm a, zyskały zasłużone . powszechne po­
chwały. Gra artystów pełna życia i »ffektowa, 
oraz wykonanie w yborne ,  s p r a w i ł y  na widzach
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przyjemne wrażenie. Pani Bełcikowsk« oddała 
swoje role z  czuciem , panna Studzińska z n i e - 
porówuanym wdzięk iem , pp. Szczepkowski i 
Stysiński z talentem. Uhiory gustowne i św ie -’ 
ź e , dopełniły miary interesującego zajęcia.

. Ł o w icz ,  miasto ludne, Lezące 9  kościołów 
i położone na trakcie Litym blizko miast fabry­
cznych ,  pod względem handlowym nabiera co­
raz większego znaczenia. Przez połączenie 
drogą że lazną ,  staje się przedmieściem W a rs z a ­
wy, alboY iem tym sposobem, je s t  tylko na 3 
godziny drogi od niej oddalony. W  czacie ja r ­
marku , na tej nowej drodze był ruch żyw y i 
nieustanny. Pociągi w biegu wyśeigały wiatry, 
zysk na czas ie ,  jazda anielska i towarzystwo 
w  podróży urozmajcoue wesołym humorem, co 
chwila dodawały nowej przyjemności. Wagon 
je s t  maleńkim pełnym życia sa lonem , gdy się 
w  nim osoby z ukształccniein i dowcipem do­
biorą. Kie postrzeżenie tu migają s ta c y e , ni­
kną miuuly i całb godziny. Lasy, góry i p rze ­
strzenie okiem niedoścignione, zdają się tu bie­
gnąć w zawody z czarodziejskim pędem loko­
motywy, 1 poruszać v massacb na sam szmer 
pary , jakby na pienie nowego Orfeusza. W p ły ­
wu cuaonnego  tego działacza na umysł ludzki, 
niepodobna opisać.

W  czasie ja rm a rk u ,  za gwarem miejskim 
nie radzono nic o gospodarstwie ; dopiero w w a ­
gonie ,  gdy spokojność w róciła ,  słyszeć można 
było światłych osób interesujące w tym przed­
miocie rozmowy.

Kończąc to sp raw ozdanie ,  w zn ia n k ę  tu j e ­
szcze uczynić w ypada, ż t  w rezultacie stanu 
tegorocznego jarm arku w Łowiczu pomyślne na 
rok przyszły wróży nadzieje, zwłaszcza źe i 
Koleją źe iazuą większa liczba niż tą razą  z 
W a rsza w y  dla samej ciekawości wylegnie; któ­
rej Częstochowa dopomoże, a za niemi w tro ­
py niezawoduie znaczniejsza ludność okolic po­
spieszy, tak że Łowicz wszystkich gości u sie­
bie nie pomieści.

— Petersburg  25 W rześnia. —
J. C. W .  W'. X iężua Olga Mikołajewna i 

dostojny Jej małżonek, J .  K. W . X iażę uaslęp- 
ca tronu W irteu ibergsk i, wyjechawszy dnia 28  
zeszłego sierpuia z P e te rhofn , w towarzystwie 
JJ. CC. W W .  Xięcia Konstantego Mikołajewi- 
cza i xięcia Maxyroiliana Leuchtenbergskiego, 
przyb jl i  du Swineotinde, z powodu wiatrów 
przeciwńych , dopiero 31 sierpnia, późno wie­
czorem. Nazajutrz wysocy podróżni raczyli od­
płynąć na parostatku rossyjskim Ładuga  (|° 
Szczecina , gdzie przyjęci byli przez N. króla 
P rusk iego , który dniem wprzódy  umyślnie przy­
był w tym celu z Berlina z JJ. KK. W W .X i ę -  
ciem Pruskim i xięciem Augustom W irłemberg- 
skim. Przenocowawszy w Szczecinie ,, wszyst­
kie wysokie osoby raczyły odjechać k o H ą  ż e ­
lazną do Berlina, zkąd Jej C. W .  W . Xiężn,ą 
Olga Mikołajewnaj z małżonkiem sw o im , w y­
jechała dnia 4 września do S zlu tgardu , w to­
w arzystw ie J C. W . W . Xięcia Konstantego 
Mikułajewicza.

—  W iedeń  23 W rześnia. —
Pisma wiedeńskie zaw ierają następującą o- 

dezwę do lekarzy: i Najpierwszym obowiązkiem 
lekarzy j„st zapobiegać chorobom. Badając przy­
czyny w ielu ,  mianowicie dziecięcych chorób, 
przekonywamy s i ę , że większa część tych cho­
rób z powszechnego u nas zaprawiania i fał­
szowania mleka pochodzi, i byłoby w istocie 
wielką zasługą około ludzkości, i cliwalebnem ze 
wszystkich miar przedsięwzięciem , gdyby le­
karze podobne w ypadki, nabyte z doświadczeń 
sw oich, spisywali i od czasu do c z asn , lak pu­
bliczność, jakoteź zwierzchność o swoich po- 
strzeżenjach uwiadamiali, aby tamta od używa­
nia złego mleka przestrzeżoną być m og ła , ta 
zaś wszystkich przekupników, którzy takie złe 
mleko sprzedają ,  do odpowiedzialności pocią­
gnęła. W przeciągu 40 lat leczyłem tysiące 
dzieci,  ja k o le i  i dorosłych, na różne choroby 
żołądkowe i skrofuliczne , które wszystkie z u- 
źywania zaprawionego mleka wynikały, leczy­
łem częsio szczęśliw ie ,  często zaś także nie­
szczęśliw ie ,  jak  mi się to niedawno wydarzyło 
przy 10 dniowem dziecięciu, które jedynie z 
otrucia tak zcpsuiem mlekiem naiafio. Pozna­
łem się lem kStwie, na tern, iż jako  dokładny 
znawca dobrego, niczaprawnego m leka,  nie dam 
się tak łatwo zwieść, kożuszkiem czyli w ie rz ­
chnim osadem m leka, jakiego io kożuszka źa- 
d e dobre,  szczere mleko mieć nie powinno, 
a który zwykle tylko z zaprawienia mieka mą­
ką , mydłem , popiołem, spirytusem salmiakowym 
i smalcem powstaje. Czem grunszy taki kożu­
s z e k ,  tern gorsze jest  mleko. Kto tylko raz w i­
dział,  ja k  laka mleczarka rano mlesa swoje za­
praw ia ,  różne z potajemnego schow ki*, gdzie 
lak zwana eseneya m leczna się przechowuje 
przypraw y bierze i rakowe z rozpuszczonem w o­
dą mlekiem kłóci i miesza; ten na długo za ­
pewne wszelki smak do mleka straciły i słu­
szność moich umieszczonych tu ńwag uznał. J e ­
żeli tedy już  tyle dobroczynnych s towarzyszeń 
w naszych czasach się za w ią z u je ,  dla czegóż 
nie miałożby takowe również pomiędzy le k a -  
rzam : się u tw o rzy ć ,  i pożądanych nieść owo­
ców. «

Drugi syn Don Karios.., Infant Jan Karol, 
urodzony 15 maja 1822 r. zaślubić się ma z 
najmłodszą siostrą x ięcia Modeny, a rcyx iężn i-  
czką Maryą B tatr ix .  Posag xiężniczki wyno­
sić ma 3 miliony franków.

—  Londyn  22 W rześnia. —
Dowiadujemy s i ę , źc dwór opuści Oshornc-

bome i powróci tu w przyszły  wtorek. Zapro- 
siny rozesłane na rozkaz Królowej , oznaczają 
na środę i czw artek  uroczystości, wyprawić się 
mające na cześć królowej wdowy, J. K. V ’ys. 
xżny  Pruskiej i xlęstwa dziedzicznych Meklen- 
burg-Strelitz.

Wiadomości z Irlandyi coraz bardziej za­
trw ażają  w skutku g łodu, jak! zaczyna pano ­
w ać w tym k r a ju ,  a który ju ż  dal powód do 
nieporządku. Zgłodniałe gromady nie zważają 
już na nic w poszukiwaniu żywności dla sie­
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b ie ,  swych żon i dzieci. Organa uawel rzą ­
dowe w yzna ją ,  źe obeo okropności g łodu, ua 
jak i  ci nieszczęśliwi co chwila są wystawieni, 
zaledwie jes t powód krytykowania nieprawości 
Ich postępowania.

Morning Adrertiser  objawia zdauie wzglę­
dem ucieczki hr. Moulemolin, źe  zniknięcie hra­
biego uważać należy jako mistrzowskie dzieło 
polityki p. Guizot. Gdy małżeństwo Infantki z 
xięciem Monlpeusier okazuje się niepopularuem 
w Hiszpanii i mogącem pociągnąć za sobą złe 
następności,  cóż stósowuiejszego, jak  puścić 
hr.  Moulemolin pomiędzy Hiszpauów. .Nastąpi 
starcie się między przyjaciółmi i nieprzyjaciół­
mi xcia i uwaga publiczna odwrócoua zostanie 
od małżeństwa.

Czytamy w Im parlial de Smyrnę: Dowia­
dujemy s ię ,  że bryg angielski Siren  zabrał 4 
s ta l l i  rozbójnicze z tiU ludźmi. Siren  znajdo­
wał się w Scio , gdy statek miejscowy powra­
cając z południa doniósł, że rozbójnicy morscy 
zalrzymali go w okolicy Stauckio i zrabowali 
go do szczętu. Dowódzca brygu Siren  zabraw ­
szy dwócb ludzi z tego statku na przewodni­
ków , puścił się ku Sfaucbio i zdybał u h  ua ma­
łej wysepce,  którą opaunwawszy, kazał łotrów 
okuć i na bryg przeprowadzić.

M orning Chronicie zbija w iadom ość,jako­
by xżę  Ludwik Napoleon wyjechał dp Ostendy, 
aby ztamłąd udać się do F lureucyi ,  gdyż xżę  
ten bawi ciągle w Bath

Korrespoudencya gaz. Times, datowana z 
Lisbony d. 10 b. m., donosi,  źe br. D asAutas 
zabiera się do uderzenia całemi silami ua woj­
sko Miguąlistów, dowodzone przez Caseruiro, 
a które składa się powiększej części ze  zbie­
gów hiszpańskich. Spodziewa s i ę , źe tym spo­
sobem zada stanowczy cios nieprzyjaciołom po­
rządku publicznego.

—  Konstantynopol 9 IVrzesnia. —  
Mehmed Ali nie przestaje tu być przedmio­

tem wszelkich rozmów. Opowiadają o nim 
różne anegdoty z których udzielamy następu­
jącą:

Wytępiciel janczarów , Hussein P asza ,  od -  
widzil wytępiciela mameluków. Za zbliżeniem 
się Hussein Paszy, Mehmed Ali chcąc mu oka­
zać  wielką g rze czn o ść ,  wstał z dywanu i pro­
sił gościa aby zajął jego miejsce, gdzie wła­
śnie spoczywał. Hussein P a s z a ,  niższy w ran­
dze od W icek ró la , s ą d z i ł , źe mu uie uależy. 
przyjąć tego zaszczytu ;  ale Mehmed Ali nale­
g a ł ,  a gdy Husseiu zadosyć uczynił jego woli, 
W icekró l zawołał: Ty starałeś, się dosyć długo 
o zajęcie mego miejsca, uie mogłeś tego osią- 

uąć w Egipcie, masz je  te raz .*  Wiadomo, 
e tak Hussein jak Kosrew, dokładali wszelkich 

s ta rań ,  aby zając jego miejsce w Egipcie.
—  Rzym  17 W'rzesnia. —

Gały zapas cbleba wojskowego, przęsło 400U 
bochenków, rozdano dziś pomiędzy ubogich. 0 -  
prócz dwóch liwerantów aresztowano jeszcze  
łfzech piekarzy i osadzono wszystkich w twier- 

St. Aogelo. Kary za tego rodzaju oszukań-

slwa i kradzieże są tu bardzo o s tre j  w inni,  o- 
prócz zwrotu zrządzonycL szkód ,  znaczne je -  

-szczo kary pieniężne ponieść m u szą ; każdy z 
liwerantów zapłaci najmniej 8  do 10,000 sku— 
dów. Papież zwidził w tych dniach potajem­
nie wszystkie koszary wojskowe. Nadto za ­
rządzono ogólną rewizyę miar i wag.^

Rząd postanowił, że ua przyszłość nikt nie 
będzie mógł piastować więcej jak tylko jeden  
u rzą d ,  i ua jednej płacy poprzestać musi.

—  A lexandrya  10 W  rzesnia. —
Dnia 28  sierpnia , wicekról w towarzystwie 

swej świty opuścił Alexandryę udając się do Ka­
i r u ,  gdzie tylko 3 dni zabawił 1 dnia 2 b. m. 
znowu tu powrócił.

Parostatek fraucuzki Gregois jadąc z O ra­
n u , A lgieru, Pbilippeville, Bony i Tuuisu przy­
był tu duia 2, p rzyw ożąc na pokładzie 87 po­
dróżnych, pielgrzymów algierskich i inuycb u- 
dającycb się do Mekki.

Parostatek miesięczny z Kalkuty przybył do 
Suez d. 8 o godz. 9  wieczór. Dwaj’ nmyślni 
posłańcy wyprawieni z S u ez ,  przybyli tu wczo­
raj przed północą z depeszami przeznaczonemi 
do Londynu , jeduę  dla Times, drugą dla M or­
ning H erald, i dziś rano odpłynęli do Malty i 
Marsylii.

Rozmaitości.

G Ł U C H O - N I E M A .
(Ciąg dalszy.)

V III.
Nie łatw ą było  rzeczą otrzymać od pana Arcis 

zezwolenie na podobne m ałżeństwo.
Pan Arcis oddawszy się największej boleści, 

prowadził na wsi samotne życie. Codziennie cho­
dził na grób żony i tam kilka godzin przepędzał 
W sm utku, zatopiony w spomnieniach przeszłości. 
Tam napotkał go jednego poranku wuj Giraud. 
Zaraz nazajutrz po owe; nocy w  której zeszedł 
kochanków, w yjechał by ł z wnuczką z Paryża 
do Mans, i umieścił Kamillę w swoim dom u, aby 
tani oczekiwała końct dalszych jego starań. Mar­
grabia uwiadomiony o tej podróży, przyrzekł hyc 
wiernym i spełnić dane przyrzeczenie.’ Od daw ­
nego czasu straciwszy rodziców i będąc panem sw o­
jego majątku , uie miał żadnej przeszkody w  do­
pełnieniu swojego zamiaru. Zacny Giraud chciał 
chętnie być pośrednikiem i starać się o połączenie 
tych młodych ludzi.

Na pierwsze słowa w uja, okazał pan Arcis naj­
większe zadziwienie, a gdy mu ów  opowiadał o 
ich pierwszem zejściu się na operze, ow ą nocną 
scen ę, a nadcwszyslko szczególniejsze oświadcze­
nie małżeństwa ;  ̂ nie m ógł pojąć, aby podobny 
romans m ógł byc rzeczywisty. A le znaglony do 
odpowiedzi, rzekł do pana Giraud:

,,I czegóż to żądasz? połączenia dwóch równie 
nieszczęśliwych istot? Niedosyć nieszczęścia naiec 
w  naszej familii to biedne stworzenie, którego je­
stem ojcem ? maiuże je jeszcze powiększać, dając 
jej takiegoż męża? Czyż to mojem przeznaczeniem, 
aby mnie otaczały istoty, które świat odtrąca , ja­
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ko przedmioty litości i pogardy? Mamże życie mo­
je śród samych głuchoniemych.' przepędzać? Ma.nże 
nazwisko moje żuSlawić nieszczęśliwy.n , którzy go 
ani w ym ów ić, ani i ap sać nie będą m ogli”'

„W ym ów ić po n ij potrafią” odpowiedział Gi- 
raud , „alęco podpisać, Łędą umieli niezawodnie.”  

„Poapisaćr” pan Arcis. „Ćzy zm ysły
tt.c isz?”

„W iem  ćo m ówię”  odpowiedział Lriraud, „i 
ten młodzieniec umie pisać; zaręczam c i , z. nawet 
bardzo dofirze i prędko p isze, jak tego dowodzi 
to oświadczenie m ałżeństw a, kióre mam w kieszeni.” 

Tu pokaz# pap>er, na którym margrabia de 
Maiił)rav tych k.ilka słów  napisał, k torem i wpraw ■ 
Jzie lakonicznie ale dość jasno, życzenie swoje 
wyraził-

„Cóż 10 znaczy?” zaw ołał pan Arcis. „Od któ- 
rrgóżto czasu głuchoniemi pisać umieją? Cóż to za 
bajeczka?”

„Na mój honor!” odpowiedział Gnaud. "„Ja^ 
się to dzieje, tego nie pojmuję! Zdaje s ię , że łiie- 
cfśypho zrohiooo odkryć , za pomocą którego w szy­
scy tacy ludzie rozumieją się i wybnrpie z sobą się 
bawią. S łysza łem , żc jaki:; a b b ł ,  którego nazwi­
ska nic pamiętam, wynalazł ten spusób.”

„Jest że to pr«wdą?‘.‘
„Najistotniejszą praw dą, margrabią jest boga­

tym i przystojnym , jesi szlachcic eni i dobrym Czło­
wiek e in ; ,-ęczę za nii goi Pomnij tylko co uczynisz 
z biedną Kamillą? Nie gada, .to p .aw d i., ale ona 
temu nio winn- Cóż z" nić} będzie? Panną w ie­
cznie zostać nie może. Oto się zdarza c ilow iek , 
który ją kocha, daj ma ją ;  rozumieją się jak dzie­
ci i pojmują sieb ie , chociaż nie paplą w iele ję­
zykiem. Margrabia umie czytać i p isać, a Kamil­
la się tego z łatwością nauczy,”

Po chwili rzekł pan Arcis: „Córka moja mia­
łaby umieć wyrażać _d yśli s^oje? Czy to podobna?” 

W tój cli ni wsjzei J proboszcz pobhzkiój w io­
ski do ogrodu, zaproszony dr zamku na objnd. 
Po przywitaniu , pan Arcis zaj y ta ł go żywo*

„A iężę proboszczu, edytujesz gazety, a może 
słysza łeś co o duchownym , który przedsięwziął 
głuchoniemych .wychowywać?”

N eszczęsciem, zapytany by t dobrym , uczciwym, 
ale bardzo r.iało wiedzącym człpw 'ek i.m , k.ęóryr 
wszystkie przesądy swojego wieku podzielał, i 
r z e k ł: .

„Zapewne wielm ożny pan chcesz mowie o /  aobe 
di 1’Epee?”

„T ak , lak!” przerw ał wuj Giraud. „T o w ła ­
śnie jego nazwisko, które z pamięci uf i w ypadło.” 

„Podług w ieści, jakie m iałem 1' rzeki xiądzpr07 
boszcz , „ten pan de P E p ee, który zresztą zdaje 
się hyc najszacowniejszym człow iekiem , nie osią­
gnął 7'imierzonego celu

„Jakto?” zapytał pan Giraud. t .
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„Słyszałem  , m ów ił x iądz, że czyniono chw ale­
bne usiłow ania, lecz nadaremnie , i mam powód  
w ierzyć, że zamiar nauczenia głuchoniemego czy­
tać, jest urojeniem ehynierą!”

„A le ji na w łasne oczy widziałem!” zaw ołał 
pan Giraud. „W idziałem  jak głuchoniemy pisał.** 

„Nie rlrcę się panu sprzeciwiać, rzekł jriądz; 
ale c ob_ uczone,.«  nawet doktorowie fakuttetu w  
Pąryżu, zapewniali m nie, że lo jest niepodobień­
stwem'”

„Co człowiek w idzi, to nic może być niepo­
dobieństwem” odpowiedział niecierpliwy Giraud,- 
„pięćdziesiąt mil jechałem z tym listem w kiesze­
ni , aby go panu Arcis pokazać; oto je s t ! Rzece 
jatna -ak słońce!”

Pap A ,cis przechadzając się d łu gów  niepewno­
śc i, m yślał sobie: „Jeżeli Girrud mc słu sznrść, p 
ja odm ów ię, postąpię przeciw inojć' potomności, a 
nawet występek popełnię. Jakiemże prawem m ógł­
bym się leine opierać ? Cóżby jej matka była na 
to powiedziała?” I spojrzał na grób swojej żony; 
poUru w ziął pana Giraud pod rękę, odprowadził 
L a  stronę, i rzekł z cicha c ,;Czyń , jak ci się po­
doju.:”

„DobrzO , odpowiedział Giraud, ona jest u mnie, 
pojadę pc n ią , i zaraŁ ją tu przywiozę!”

„Przenigdy! zaw ołał ojciec. Będzicnjy się w spól­
nie starali o jej szczęście, ale widzieć jej nie mogę!** 

Franciszek i Kamili a -w" kościele des p e t i t s  pe-  
res w Paryżu ślub hrali. Gubernator i wuj Gi­
raud Lyli jedynemi świadkami. Gdy xiądz zw y­
czajne czynił im zapytania, margrabia, w iedząc  
jak się ma znachodzic, ;awsze w sam czas głow a  
day . ł  potw ierdzenie, ale Kamilia nic ircate nit 
w iedząc, patrzyła tylko na męża i toż sarno co on 
robiła. i

Margrabia miął v lelki dom w  Paryżu; po ślu­
bie! wsiadła'Kamilla do wspaniałego pow ozu, któ­
remu się z dziecinną ciekawością przypatryw fł“- 
P ałac, d ok lórego  ją wprowadzono, nie w mniej­
sze wprawiał j ą  zadziwienie. Pokoje, konie, lu­
dzie , co wszystko do nie natężyć m iało , dziwneiu 
ją przejmowało uczuciem. Zresztą wesele odpra­
wiono w cichości; na skromnej wieczerzy zakoń- 
czyła ęię cała uroczystość. {£). n.)

PRZYJECHALI 0 0  KRAKOWA.
O d dn ia  8 do dniu o P a źd z ie rn ik a .  • 

Kitbeęka Julii ob., Ilatl snek ŁudwiL, Stadni­
cka Seweryna hr., Fernetti Piotr ob., Bzowski Ka­
zimierz oh., Jarocka Franciszka z Polski; — Hejn- 
del Karolina, W ojdyło Jakóh, Zołlawski Jan ob., 
Piotrowski- M«rcelli„ Swiejkowski Józef, z Galicyi;— 
Holami, Giiiitber Edward ob,, z Pruss.

W y je c l tą l i  z K rakow a.  
llea 1 jenerał ces ross., do Polski; —  Ł aw ry­

nowicz Franciszek ob., do Galicyi; — W inkler Jan, 
W ojdyło Jakóh, do Pruss.

Urzędowe.

z rana w Krakowie w Rynku Głównym w k»< 
mietlicy poa L. 455 rozpocznie się sprzedaż pi zez 
publiczną l icy tacyą: kosztowności , korali i ró­
żnych ruchomości, a to za gotową srebrną mo­
netę.

Kraków d. 3 Października 1846 r 
(3r.) Franciszek Jakubowski.


